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K ek lam acje  są w olne od op łaty  pocztow ej.

L e l u j e  t ( c łe .

N ie ty lk o  w łościan ie  i m ieszczanie ,  ale 
ju ż  n aw et i ob sza rn icy  w o ła ją  coraz g łośniej

0 ratun ek przed w c isk a jąc ą  się w szęd zie  
nędzą.

W s z y s t k o  w  d łu g a ch  p o  uszy, l ich w ia ­
rzom się n isko  k ła n ia  i c z e k a  z dnia na 

dzień n a  e g z e k u c je  i licytacje, n a  o state czn ą  

nędzę. L u d  ratu je  się u c ieczką  w  świat, 

m ię d z y  o b c y m i z d o b y w a  chleb  dla siebie

1 rodzin, —  po śró d  m ieszczan  też coraz  

więcej k a n d y d a tó w  do A m e ry k i ,  o b sza ry  

d w orskie  idą  jed en  po drugim  na sprzedaż, 

lub p rzy m u so w ą  p a rce lac ję ,  ' t y lk o  m agn aci  i 

l ich w iarze  łow ią  ryb k i  w  m ętn ym  ga licy jsk im  
stawku.

D o  te g o  d op row a d ziła  ■ nas polityka 
sta ń czy k o w sk a ,  ta k  się k ra jo w i  p rzy s łu ży ło  

* K o ło  polskie« w  W ied n iu , n a z w a n e  s łusznie  

"P a ń sk ie m  K o łem « . Z a  ordery,  ty tu ły ,  p o sad y  

U rzędow e i oso biste  »zrywki« dla kilkunastu  

W szechw ładnych  w  »Kole« ek sc e len c yj ,  lio- 
fratów  i n ad p ro p in a to ró w  w y s łu g iw a ło  się 

K oło*  każd em u  rząd o w i,  ja k  i teraz się 

w y s łu g u je ,  n a jg w a łto w n ie jsze  p o trze b y  kraju 

nie zn ac h o d ziły  u rządu  ce n tra ln e g o  w  W i e ­

d niu  p o słuchu, b o  nie b y ło  się k om u  o to  
u pom nąć.

Z r e sztą  nie w y p a d a  n aw et  ekscelen cjom  

k o ło w y m  m ó w ić  o n ęd zy  w  kraju, bo słu­

szn ie  m o g lib y  się sp otkać  z zap ytan iem : 

»jakto, a gd zieście  byli  dotychczas,  jakeście  

rządzili, przecież  m ieliście sw oich  n am ie­

stn ików , m arsza łkó w , prezyd en tó w , d y re kto ­

r ó w  i t. d.« B o ją  się pa n ow ie  z » K o ła  pol­

s k ie g o *  ta k ie g o  pytania, bo rzeczy  wiście, 

w in a  i o d p ow ied zia ln ość  za upadek G a lic j ’ 

sp ad a  g łó w n ie  na nich. O n i  zniszczyli  kraj 

sw oją  le k k o m yś ln o śc ią ,  oni zatruli ducha 

i w yp aczy li  pojęcia  o dobrem  i z łem pize- 

kupstwaini w yb o rczem i i n ag rad zan iem  słu- 

ża lstw a, a grzeb an iem  i deptaniem  wszelkiej 

niezależnej m yśli  i pracy.
W ie d z ą  dobrze »jaśnie w ie lm ożn i  pan o­

w ie  kolarze«, że c zek a  ich za to  —  prędzej 

c z y  później potępienie i w z g a rd a  od c a łe g o  

sp ołeczeń stw a, n aw et od zr u jn o w a n y ch  

obszarn ikó w . W ie d z ą  oni dobrze, źe  sąd 

ten nad nimi w y k o n a  lud z o r g a n iz o w a n y  

w  polskiem  stron n ictw ie  lu d o w e m . T o  też 

g łó w n y  a tak , dopóki je s z c z e  m a ją  w ła d z ę  

w  sw em  ręku, sk ierow u ją  p rze c iw  nam lu­

dow com . N a to kupili sobie  D an iela ka , 

P o to c z k a ,  S to ja ło w s k ie g o  z F ijakiem  i Sza-  

jerem , ab y  im pom agali  rozbijać lu d ow ców .

I teraz w łaśnie, k iedy »K oło  pańskie« 

popełn iło  straszny  grzech  p rzec iw  ludow i 

i p rzec iw  całem u krajowi, a to przez g ło so­



•>

w a n ie  za  p o w ięk szen ie m  liczb y  r e k ru tó w

0 25 tys ięcy  ludzi i w y d a tk ó w  na w ojsko  

a 20 m il io n ó w  roczn ie  —  ze strachu przed 

ludem  i a b y  zm ylić  ślady, kaza ło  »Koło« 

lokajom  s w o i m : D anielakow i, P o to c z k o w i

1 S to ja ło w sk ie m u  u d erzyć  na lu d o w c ó w .

I rzeczyw iśc ie ,  ze w szy stk ich  stron n a­

raz za czę ło  się szczek an ie  na różne nuty. 

A  p. D a n ie la k ,  ja k o  w  sztuce zd rad y  i słu- 

ż a ls tw a  starszy ,  ud erzy ł  n ajnikczem niej,  na 

p o s łó w  B o jk ę ,  K rem p ę , K u b ik a  i O ls z e w ­

sk ie g o .  D la  za d o k u m e n to w an ia  zaś swej 

zdradliwej i podstępnej duszy, p rzyb ra ł  przy- 

tem m inę »przyjaciela  doradcy« —  zupełnie 

j a k  ów  lis w bajce. S k ła m a ł  podle, że p o ­

s ło w ie  lu d o w c y  nie bronili  ludu przd p o ­

w ięk szen iem  c ięża ró w  w o jsk o w y c h .

W sza k  m asz  D an ie laku  p ro to ko ły  ste­

nograficzne, to przeczyta j,  a zn ajdziesz  tam. 

ż e  lu d o w c y  g ło s o w a li  przeciw temu, a D a­

nielak z P ija k ie m  i S z a je r e m  i całe  K o ł o  

polskie g ło s o w a ło  za n o w y m i ciężaram i.

G ło s  D an ie la k ,  że po sło w ie  lu d o w c y  

często  w y je żd ża ją  do dom u. G d y b y  n aw et 

tak  było ,  — a t a k  nie j e s t —  to b y śm y  się im 

nie dziwili. P a tr ze ć  na z d ra jcó w  i p r ze b y w ać  

z takim i ja k  p. D an ie la k  w jed n e m  to w a ­

rzystw ie  jest istną męczarnią, k tórą  trudno 

w y trzym a ć.  P. D an ie la k  musi s iedzieć  

w  W ie d n iu ,  bo k tóżb y  ek scelen cje  w  K o le  
o b służył.

P o to c z e k  ru szył  z inn ym  k on cep tem . 

W y d r u k o w a ł  niby to list z Jas ie lskie go , po­

tępiający  »Przyjaciela Ludu« za podburzanie. 
B ą d ź  p ew n ym , p. P o to czk u ,  że n ie zad łu g o  

i po w iat  sądecki p o d b u rzym y  p rzec iw  tw oim  

opraw kom . W styd, hańba, ab y  poseł  - chłop 

bron ił  w sw oim  orga n ie  śc ig a n y c h  o k i lk a ­

naście zbrodni, a p. P o to cze k  broni ta k ie g o  

w łaśn ie  ptaszka. W id o m s k ie g o  z P iw n icz n y .  

P o śle  P o to c z k u ,  posłuchaj, co  się dzieje 

w  tw o im  p o w iec ie  i co  lud m ó w i o tern. 

p rzekon asz  się, że  to nie m y, a le spraw ki 

tw o ich  p a n ó w  i przy jac ió ł  p o dburzają  lud, 

n aw et  w sądeckim  pow iecie .

T r z e c i  u s łu g a cz  s ta ń czy k o w sk i ,  ks. Sto- 

ja ło w sk i  w y je ch a ł  z zarzutem , że lu d o w cy

przek u p stw em  z w y c ię ż a ją  przy w ybo rach  

N ie m a  się czem u  dziwić. —  sądzi drugich 

p o d łu g  siebie i nie m oże  się ks. red akto row i 

w g ło w ie  pom ieścić, aby  ktoś p r a co w a ł  dla 

zasady. T o  ty lk o  w  stron n ictw ie  ks. Stoja- 

ło w s k ie g o  za  pieniądze zostaje  się k a n d y  

datem i cz ło n k iem  s tron n ictw a . Zresztą  

szkoda n aw et c zasu  i m iejsca  w  g a ze tce  

na w y k a z y w a n ie  k ła m s tw  ks. redaktora , boć 

to ju ż  d a w n o  zostało  dow ied zion em , że 

u n iego  k ła m stw o  je s t  p o w szed n im  chlebem .

U w a ż aną my za w sk a z a n e  zw r ó cić  u w a g ę  

lu d o w c ó w  na tę batalję  n ajm itów  s ta ń c z y ­

k o w sk ich  p rzec iw  nam. D ow odzi to ty lko  

w ie lk ie g o  rozw oju  stro n n ictw a  n aszego, 

s k o r o  sta ń c z y c y  nie ty lko  sam i w  sw o ich  

g a ze tac h  i przez  n ie któ rych  u s łu żn yc h  księży  

nas tak zacie k le  zw a lc z a ją ,  a le jeszcze  

i w szystk ich  lokaji  m obilizują  na po m oc. 

T o  nas ty lko  zach ę ca  do dalszej w y trw a łe j  

walki

P recz z »K ołem  pań skiem *, precz z lo- 

kajam  » K oła«  i ich g a zetam i.  C h o ć b y  ty lko  

za  to jedno, że całe » K o ło  p ań skie*  g ł o s o ­

w ało  za  p o w ięk szen ie m  liczb)' rek ru tó w  

i n o w y ch  w y d a tk ó w  na w o jsk o ,  p o s ło w ie  

n ależą cy  do »Koła« zas łu żyli  na potępienie 

ludu.

Sprawozdanie ze zjazdu w Rzeszowie.
D zień  27. lu teg o  1903 będzie pam iętn ym  

w  dziejach n asze g o  p o lsk ie g o  S tr o n n ictw a  

lu d o w e g o .  W  dniu tym , w  R z e s z o w ie ,  na 

zg ro m a d ze n iu  R a d y  naczelnej i M ę żów  za­

u fania  k tó ryc h  się z jech a ło  o g ó łe m  ok o ło  

dwustu, z 38 powiatów', przyjęto  za ry s  p ro ­

g ra m u  s tr o n n ic tw a  w  nowej sty lizacji.  P r o ­

gram  ten w y d ru k u je m y  d o sło w n ie  w  ->Przy- 
jacielu«, a prócz te go  w y d a m y  g o  w  oso b n ej  

k siążeczce  a b y  k ażd y  lu d o w iec  m ó g ł  g o  

d okładn ie  po zn ać  i uzb roić  się do w alki  

z p rzec iw n ika m i, j e s t e ś m y  g łę b o k o  p r z e k o ­

nani, że na po dstaw ie  tak u s ty l lz o w a n e g o  

p ro g ra m u  w a lk a  p ó jdzie  żw a w ie j  i łatw iej,  

a  p rze c iw n ic y  nasi będą mieli tw a r d y  o rzecn
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do zg ryz ien ia ,  zanim  w y n a jd ą  dziurę na 
całem.

N a  pam iątkę w y m ie n ia m y  n azw isk a  

o b ecn ych  na tern zg ro m ad zen iu , przynajm niej 

iych , k tórych  zd oła liśm y  zapam iętać. Ci, 

k tó r yc h  b yś m y w opisie opuścili, rac zą  się 

p rzy p o m n ą ć  pisem nie, a  d od atkow o p o d am y 
ich spis.

O tó ż  byli  obecni na z je z d z i e . H e n r y k  

K e w a k o w ic z ,  prezes R a d y  naczelnej,  radn y 

m. L w o w a ,  dr. S z y m o n  B er n a d z ik o w s k i  

i A n d rze j  Sre d n ia w ski,  z a s tę p cy  prezesa, 

Z d z is ła w  T r a n d a  i T .  K a n io w s k i  sekreta rze ,  

p o słow ie  J ak ó b  B o jk o ,  F ra n c is z e k  Krem pa, 

M ich a ł  O lsze w sk i  i S tapiński,  dawniejsi  p o­

s ło w ie  G r z e g o r z  M ilan i F ra n cisze k  W ó jc ik ,  

F lorjan  O b m iń ski rejent ze S ta r e g o  Sącza, 

1 a d eu sz  D y b o w s k i  z D ą b r o w y ,  Jan S m a le c  

r ad n y  m. T a r n o w a ,  Jan S o lesk i  d yre kto r  

sz k o ln y  i radn y  m. L w o w a ,  L u d w ik  S z a ­

frański d eleg at ręk o d z ie ln ik ó w  lw o w sk ich , 

a k a d e m ic y :  N iem iec, K a n io w sk i,  D o b r o w o l­

ski, D ą b sk i, T r a n d a  i inni, W o jc ie c h  D z ie ­

dzic. M ichał B y tn a r ,  Jan  O l-ze w sk i,  Fr. 

J ó zefczyk , Jan K a s z ó w k a ,  J ó z e f  K aczo r,  

J ó z e f  S zela ,  Jan Szajn a, dr. J a n  Deskur 

d yre kto r  B a n k u  p a r ce la c y jn e g o ,  Jan B ab icz ,  

W a w rzy n ie c  L u k a ,  Józef  H o sp o d ,  Jan O le ­

jarski.  J ó z e f  S zajd ek , P io tr  B ia łek , Jan 

Lziedziak , A n to n i  B a rć ,  Jan  B a r ć ,  dr. Fr. 

E ar d e l  a d w o k a t  z K r ak o w a , K aro l  Stopiński, 

A n drzej  K rukierek, M ich a ł M ięsow icz,  Jan 

Krajew ski. Fr. B u rd ze l ,  W o jc ie c h  Forczek, 

M ichał Jedynak. W a le n t y  P a s t e r r z y k ,  Jan 

S l ‘ z, T o m a s z  Ś w ira d , L u d w ik  C hm ura, 

W ła d y s ła w  O sso w sk i ,  J ó z e f  C h m u ra , S t a ­

nisław S ło w ik ,  Jan H a r n e k ,  dr. L e o n  Świe- 

żaw ski lekarz, M ichał W y k a ,  M arcin  Marek, 

A le k sa n d e r  Krupa, K arol Gąsior, W ik t o r  

G ę ik o w sk i,  J ak ó b  W o jn a r ,  W o jc ie c h  K w aś- 

niak. A n d rze j  S tręk ,  A d am  K o w a lik ,  Fr. 

S zm yd , S z y m o n  K s iążk ie w icz ,  W o jc ie c h  

Augustyn, Julian P taszyń sk i,  Jak ó b  Madej, 

Józef G o n d ek , S z y m o n  R e c,  A n to n i  L eśn iak ,  

Jakób Kędzierski,  W o jc ie c h  D o b ro w o lsk i ,  

J a n  W ięcek , L u d w i k  A m r o ż y ,  M ich a ł  P an ek ,  

J a k ó b  N iem iec, M ichał S arn a, Jan Śm ietana,
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Jan Cebula, Józef R ekucki,  J ó z e f  R yck i ,  

W o jc ie c h  M arek, W o jc ie c h  B obro , K azim ierz  

M leczko, W ojc iech  W iś n io w s k i,  Jan D ziu ba , 

W ito łd  C zap czyń sk i,  Jan S o b ek , W a le n ty  

Kluz, Jan R ajbe r ,  Jan L e n a r ,  Ludwiic Białas. 

TeofK P o g o rze lsk i ,  Jakób T o s ,  S ta n is ła w  

S zcze p ań ski,  P a w e ł  K urdzie l  z C ltv e la n d ,

O. i wielu innych, k tó ryc h  n azw isk a  w y le c ia ły  

mi ju ż  z pamięci.

P o s e ł  K  u b i k n adesła ł  p isem ne ż y cze m a  

i uspraw iedliw ienie, że z po w odu n ied om a­

gan ia  na zd ro w iu  p rzy b y ć  me m ógł.

P isem n y ch  życzeń  p o m yśln ośc i  obrad 

nadeszło  og ó łem  przeszło  sto, m iędzy innym i 

te legram  od dr. K a ro la  L e w a k o w s k ie g o  

z R a p p e rsw ylu .  N a z w isk a  w szystk ich  z g ła ­

sza jących  się p isem n ie  o d c zy ta ł  p. Stapiński.

P rz e w o d n ic z y ł  obradom  prezes R e w a -  

k o w icz  z zastęp cam i pp. B e rn a d z ik o w sk im  

i Ś red n ia w skim . S p ra w o zd a n ie  z działalności 

W y d z ia łu  w y k o n a w c z e g o  S tr o n n ictw a  o d ­

czyta ł  dr. S zcze p an  M ikołajski,  sp ra w ozd an ie  

p o słó w  se jm o w y c h  p rzed ło ży ł  Stapiński,  

a sp raw ozd an ie  z R a d y  p a ń stw a  zdali  pp. 

O lszew ski i B o jko .  Z g r o m a d z e n ie  o k laska m i 

w y ra ża ło  posłom  je d n o m y ś ln e  p o d zięko w an ie .  

S z c z e g ó ln ie  przem ów ienie  posła Bojk. o »Ko- 

le« polskiem p o w itan o  h ucznym i o k la s k a m ’.

Następnie po krótkiem  u zasadn ien iu  

o d czy ta ł  p. B o le s ła w  W y s ł o u  c h  za rys  p ro ­

gram u o g ó ln e g o ,  a dr. S zczepan  M ikołajski 

s z c z e g ó ło w y  program  p o lsk ie g o  S tr o n n ictw a  

lu d o w e g o .  C zęść  og óln ą , o p ra c o w a n ą  przez 

p. W y s ło u c h a ,  przyjęto bez dysku sji ,  nad 

s z c z e g ó ło w ą  częścią  trw a ła  d y s k u s ja  parę 

go dzin . Obie części przy ję to  w śród  o k la s k ó w .

W  spraw ie em igracji  za ro b k o w e j  u ch w a  

łon o trzym a ć  się d o ty c h c z a s o w y c h  zasad  

t. j. w a lczyć  o s w o b o d ę  z a ro b k o w a n ia .  W y ­

d ział  w y k o n a w c z y  S tro n n ictw a  p o zostaw ion o  

ten sam, z praw em  dob oru  w ięcej cz ło n k ó w  

w miarę p o trzeby.

U c h w a lo n o  jeszc ze  w d ro ż y ć  s ta r an ia  

o ratun ek dla p o w o d zian  w  D ą b r o w s k im  

pow iecie  i zaraz zeb ran o  na ten cel 2J  

koron  30 h.
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O d śp iew an iem  pieśni p a tr jo tyczn ych  za ­

k o ń c z o n o  ob rady, k tóre  trw ały  od go d z. 9 

rano, z m ałą  przerw ą na obiad, do go d z  7 

w ieczorem .

Do wyborców powiatu Wadowickiego.

P o n ie w a ż  nadeszła  ch w ila  w y b o ru  R a a y  

po w iato w ej,  a ni: wielki czas m am y do p o ­

rozu m ien ia  się, jak ich  k a n d y d a tó w  należy  

postawne, bo z d o ty c h c z a so w yc h  ra d n ych  nie­

k tó r zy  i to więKsza część  praw do podob n ie  

ustąpi, a ci, cob y  radzi pozostać,  zech cą  nam 

z ło ż y ć  sp raw ozd an ie  z dzia ła lności  sześcio­

letniej, co zrobili i jak :  p o żytek  nam  p rzy­

nieśli, bo ani w g a ze ta ch  nic nie by ło  na­

pisane, ani o tw a rc ie  nie om ó w il i  i nie wy 

jaśniii  działa lności swojej przez 6 lat, w ięc  

sądzę, że nam po trzeba  porozum ienia  i o są ­

dzenia, co kto  w art, czy  funt k ła k ó w  lub 

parę kułaków . K o m ite ty  po w yb ieran e  przed 

sześciu  la ty  zaspały  i n ieruszają  się, aDy 

w  cichości o tu m an ić  n ie św iad o m ych . T r z e b a  

tem u zapooiedz, przeto p roszę  braci dobrze 

m y ś ląc y ch  i sp raw ę lu d o w ą  m a ją c yc h  na oku, 

a b y  zw oła li  z g ro m a d ze n ia  poufne, tak 

w  o k ręgu  A n d r y c h o w s k im , ja k  i lv K alw a- 

ryjskim  i W a d o w ic k im .

W  Z atorsk im  o k ręgu  zw ołuję  ja  na 

dzień 8. m arca  w  niedzielę  do g m in y  R u d z e  

do Jana L e s z c z y ń s k ie g o  Nr. 24 z g r o m a ­

dzenie poufne, w  celu n aradzen ia  się nad 

trzem a kan d yd atam i z o k r ę g u  są d o w e g o  

Z a to rsk ie g o  Ż.apraszam na nie p. p. N a ­

c ze ln ik ó w  gm in  i p. p. w y b o rc ó w .  P o cz ą te k  

z g ro m a d ze n ia  c go d z. 2. po południu. D a j ­

m y sobie znać, ab y śm y  m og li  w sp ólnie  

u ło ży ć  listę k a n d yd a tó w  i w y p is a ć  kartki  na 

dzień w y b o ró w , bo p o ro zu m ie w a ć  się d o ­

piero w  ostatnim  czasie  b y łob y  za późno 

i m o g lib y  s tań czyk i po starem u nas z a s k o ­

c zyć ,  ja k  d a w n o b yw a ło .  Z  g ó r y  zazn a cza m  

że k ażd y  o k r ę g  niech ma sw oich  k a n d y ­

datów , ludzi m ą d ry ch  i m a jących  dob rą  c h ęć  

i dobre serce dla ogółu , takich, co  będą 

um ieć  usta otw o rzy ć ,  to i prędzej coś da

się osiągn ąć  dla ludu a nie d adzą  się w  b łąd  

w prow adzić.

P o zd ra w iam  w szystK ich  p rzy jac ió ł  i c z y ­

teln ików.
w asz s łu ga  i b ia t  

Jan Leszczyński.
❖ *

*

(G łos p. L e s z c z y ń s k ie g o  jest  bardzo n a  

czasie  i tak należy  uczyn ić . O d siebie rad zi­

m y w y b o rco m  pow. W a d o w ic k ie g o ,  a b y  się  

mieli na baczności  przed ks. S to ja ło w s k im , 

k tóry  w  o c zy  p rzytaku je  ludow i,  a po za  

o c z y  p o ro z u m ie w a  się ze s ta ń c z y k a m i 

1 w ostatniej chwili  sw oją  listę podsunie. 

Redakcya).

Z powiatu Jasielskiego.

O K Ó Ł K A C H  R O L N I C Z Y C H .

P o sta n o w iłe m  sobie  parę s łó w  n a p is ać  

o K ó łk a ch  ro ln iczych , bo rzecz  jest w a żn a ,  

a ju ż  sam a n azw a  » K ó łk o  rolnicze*  wab 

do siebie c z ło n k ó w  g m in y ,  ażeb y  s,ę o ś w ie ­

cać przez czytan ie  g a ze t  i ks iąże k, ja k  p o ­

stęp ow a ć  w  g o sp o da rstw ie ,  c h o w ie  b y d ła  itd.

Statut K ó łe k  ro ln iczych  b a id z o  piękn ie

0 ce lach  K ó łe k  o p ie w a :  K r z e w ić  o b y w a te l­

ską ośw iatę  i ch rześcija ń ską  m o ra ln o ść  za- 

p o m o cą  czyte lń ,  bibliotek i go sp ó d  c h rz e śc i­

ja ń sk ich  ; sze rzy ć  m iędzy c z ło n k a m i z a w o ­

d o w e w ia d o m o śc i  w e  w szy stk ich  d z ’ a łach  

g o sp o d a rstw a  w ie jsk ie g o  przez pisma i w y ­

daw n ictw a, zjazdy i zebrania, za ch ę ca ć  c z ło n ­

k ó w  do ro b ó t  m elio racy jn ych ,  za p ew n ia ją ­

cych  p o w ięk szen ie  d o c h o d ó w  z g o sp o d a r stw a

1 do rozw ijan ia  p rzem ysłu  r o ln e g o  i d o m o w e g o ,  

łąc zyć  c z ło n k ó w  w spółki  dla g r o m a d z e n ia  

i sp rzedaży  p r o d u k tó w  ro ln ic zyc h  i w y r o b ó w  

przem ysłu  r o ln e g o  i d o m o w e g o ; u ła t w ia ć  

c z ło n k o m  n ab y w a n ie  d o b ryc h  nasion, n a w o ­

zó w  sz tu c zn yc h ,  m aszyn  i narzędzi ro ln i­

c z y c h ;  k rze w ić  handel wiejski przez  z a k ła ­

danie sk lep ó w , d ą żyć  do u lepszenia  k re d y tu  

w ie js k ie g o  za p o m o c ą  s p ó łk o w yc h  kas o s z c z ę ­

dności i p o życzek , i t. d. i t. d
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C z y  też tak  je s t  w szęd z ie  po K ó łk a c h  

r o ln ic z y c h ?  O !  b a rd zo  w ie le ,  p rzyn ajm n iej  
'  u n as  w  J as ie lskiem , je s t  je s z c z e  do życzenia .

Z n am  stan ten dobrze, bo sam  należę 
do Z a rzą d u  p o w ia to w e g o  K ó łek  rolniczych, 

g d zie  k a ż d y  cz ło n ek  Z a rząd u  m a p r z y d z ie lo ­

n y c h  kilka K ó ł e k ,  które jest o b o w ią za n y  

p rzyn ajm n iej  raz do roku odw iedzić .  P r z e ­

k o n a łe m  się z tyc h  ob jazd ó w , które ja  m ia­

łem , że k i lk a  K ó łe k  rze c zyw iśc ie  zrozu m iało  

ce ł  i za d an ie  sw oje ,  postęp uje  w e d łu g  sta­

tutu , o św ie ca jąc  się ja k  najw ięcej.

A le  p rze d e w szys tk ie m  to za le ży  od 

p rz e w o d n ic tw a ,  ja k  p rze w o d n iczą cy  człek  

o ś w ie c o n y ,  dobrej woli,  d o b re g o  p r z e k o n a ­

n ia  i p o stę p o w y ,  to i c z ło n k o w ie  K ó łk a  idą 
z a  nim w e w szystkiem .

W ie le  je d n a k  jest  jeszcze K ółek , które 

n ie  ro zu m ieją  w łaściw ie ,  co  to  je s t  K ó łk o  

r o ln ic z e :  m y ś lą  sobie, że K ó łk o ,  to je s t  

t y l k o  sk lep  i nic w i ę c e j ; a to p rzec ież  nie­

pra w da , bo  sklep w e d łu g  statutu jest  prawie 
o s t a tn ią  sp rychą  te g o  K ółka .

N a  d o w ó d  po w iem  o je d n y ch  i drugich 
k i lk a  s łó w  po nazw isku.

N a  n a jw ię k s z ą  p o ch w a łę  w  m oim  o k r ę ­

g u  z a s łu g u ją  K ó łk a  w  P o la k ó w c e  i D ęb o w c u .

W  z e s z ły m  r o k u  przyb y łem  do K ó łk a  

w  P o la k ó w c e ,  (a tam  je s z c z e  sk lepu  nie 

Tn êk), tom się aż  zastanow ił,  tak  się mi 

sPodobało . B y ło  b ardzo l iczne zg rom ad zen ie ,  

k °  praw ie ca ła  g m in a  n ależy  do K ółka , na 
ot° le  le ż a ły  różne b roszurki i g a zety ,  mię- 

d zy  'n n em i » P rzew o d n ik  K ó łe k  r o ln ic z yc h * ,  

' P * zy jac ie l  L u du «  i inne. P rz e w o d n ic z ą c y  

P- F ra n c is z e k  K apała, n ac ze ln ik  g m in y ,  za- 

§ aił ś licznie zg rom ad zen ie ,  p rzed staw ił  cel 

rneg o  p rzy b y c ia  i udzielił  mi głosu . P o  mo- 

je m  p rzem ó w ien iu  prosili c z ło n k o w ie  od 

^a rządu pow. ja k ic h  książek, co im obieca- 

łem  i r zec zyw iśc ie  dostali  n iezad łu g o  T r y -  

^°gię S ie n k ie w ic z a  i inne.

W  D ę b o w c u  m ają  b ard zo  p iękn ą  czy- 
te lnię, k ilkaset  k s ią ż e k  i różne g a zety ,  

(* P izy ja c ie la«  niema, bo k siądz  nie pozw ala) 

1Tlaj ą  sw o je  kasyn o, rzeźnię, sk ła d  skór, (bo 

s% tam  s łyn n i  na całą  ok o licę  sze w cy)  itd.

N a jg o rs ze m  zaś K ółk iem  pod w zg lę d e m  

r o zw o ju  i uśw iadom ienia  w  m oim  okręgu  

je s t  K ó łk o  w  S ą d k o w y . W  r. 190 1. bardzo 

piękn ie  s ły n ę ło  z uświadom ienia, czytali 

n aw e t  »Kurjera  l w o w s k ie g o * ,  bo mieli 

w  K ó łk u  p. Józefa  T o m a s ik a ,  u k o ń czo n e g o  

p raw n ika. P . T o m asiK  p o jech ał na posadę 

i o św ia ta  się sk o ń czy ła  w  S ą d k o w y .  Jest 

kilku c z ło n k ó w  porządnych, stawiali  w n io ­

sek o zapren u m ero w an ie  ga zetek  ludow ych, 

sp row a d zen ie  książek, a le to na darm o, bo 

są w  m niejszości.  Sek re tarz  podniósł,  a żeb y  

p ren u m ero w a ć  »Misje katolick ie*  i jakąś  

tam »Różę d uchow ną«, no i uchwalili.  T o  

się stało, rzeczyw iśc ie  p ren u m erow ali  to j a ­

kiś czas. A le  zastępca p rze w o d n iczą c e g o  

sp rzec iw ił  się p ren u m erow an iu  wszelkich 

gazet, bo to nie potrzebne pieniądze na to 

w y d a w a ć  —  i m ó w ił  dalej, że trzeb ab y  im 

kom uś d ro go  płacić, a b y  im te g a z e t y  czytał.

T a k i  m ą d r y  zastęp ca  nie potrzebuje  

ośw iaty ,  bo on się sam lepiej ośw ieci,  ale 

inaczej.  P e w n e g o  razu zeszło  się coś kilku 

c z ło n k ó w  i n ie cz ło n k ó w  K ó łk a  do sklepiku 

k ó łk o w e g o ,  a b y ł  m iędzy nimi i w y ż  w s p o ­

m n ian y  zastępca, coś tam pociągi' rumu, ale 

tu w s z y s tk o  mało, w z ią ł  więc tenże zastępca  

tacę do garści,  za ło ż y ł  na kark krzept ze 

świni, za św ie c i1 św iece  i szedł do o k o ła  za 

sk ład ką. N azb iera ł  na litrę rum u no i c iąg li  

dalej. T o  jest  ośw iata  i um oralnienie!

P otrafi ł  by to k tó ry  z tych, co czytają  

g a ze tk i?  a jeszc ze  z czytelników' » P ”zyjaciela  

L u d u * ?  P e w n ie  n ie!  K a ż d y  by się odw rócił  

ze w strętem  od takiej podloty.

B y łe m  u nich w  połowie s tyc zn ia  na 

zg ro m ad zen iu , m ają  »P rze w o d n ik a  K ó łe k  

rolniczych«, ale go  m ało czytają , m ają  54 

b roszurek , k ilka n u m eró w  Misji katolickich  

i k ilkanaście  R ó ż y  duchow nej i k ilka  innych, 

w szy stk o  zbrudzon e, p o g r yz io n e  przez  m y ­

szy. D o b rze  jeszcze ,  że je s t  k ilku  w  Kółku 

takich, co m ają  chęć do czytan ia  i prosili 

mnie o jak ie  p o żyteczn e książki ; m oże  oni 

uratują  K ó łk o  od hańby, w  ja k ą  wtrącili ich 

n ie god n i p rzew o d n icy  K ó łk a .  B o  zresztą  

dzieją się tam  ró żn e  brzydkie  rzeczy,  n i ;
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licu jące  w cale  z K ó łk ie m .  D o ś ć  w sp om nieć,  

że sek reta rz  K ó łk a  z po czą tk iem  styczn ia  

b. r. w p a d ł  do sklepu K ó łk a  roln. i je d n e g o  

śm iałka , co ch cia ł  kupić  rumu, a na k tó re g o  

m iał  z łość  od kilku lat, n aw alił  kołem  

i s tr z a sk a ł  mu r a m i ę ; w y p ły n ę ła  z te go  

s k a r g a  sąd o w a, ś led ztw o  i p r o to k o ły ,  r o z ­

praw a o db ędzie  się przed ła w ą  p rzys ięg łych .

1 pięknie to  na Z a rzą d  K ó ł k a ! M yślę, że 

przecież  K ó łk o  rolnicze w S ą d k o w y  sz łoby  

nie źle, ale trzeba  Z arząd  zm ienić i rum 

w y r u g o w a ć  ze  sklepu k ó łk o w e g o .

N ap iszę n ieco  i o sw o jem  K ó łk u  w Cze- 

luśnicy, bo się boję, a żeb y  m nie nie sp o ­

tkał  z a r z u t : o czy jem  pisze, a o sw o jem  ani 

nie w sp om ni. U  nas w  K ó łk u  tak  źle nie 

j e s t , z g r o m a d z a m y  się p ra w ie  dw a razy 

w  m iesiąc, c z y ta m y  ^ P rzew o dn ika  K ó łe k  

ro ln .* ,  ^Przyjaciela  L u d u « , c z y ta m y  i c o ­

dzien n e  g a zety ,  ja k  » K u r je ra  lw o w sk ie g o « ,  

m a m y  p rzesz ło  dw ieście  ks iąże cze k  w  c z y ­

telni, h isto ryczn e, p o w ie ś c io w e  i g o s p o d a r ­

cze, p o ż yc z a m y  c z ło n k o m  i n ieczłon kom . 

M a m y  m leczarnię  przy  K ó łk u , w y d r e n o w a li­

śm y g r u n tó w  p rzesz ło  150 m o r g ó w , przy 

k lasyfikacji  g r u n tó w  postąpiliśm y m ą drze  

i rozw ażn ie ,  u b yło  nam  przeszło  250 zł. 

c z y s te g o  podatku  o p rócz  d o d a tk ó w  i t. d.

W  o g ó le  da się z a u w a ż y ć  w szędzie , że 

n iem al g łó w n ą  d ro g ą  do p u szcze n ia  K ó łk a  

w ruch prawidłow-y je s t  kon ie czn ie  za z n a jo ­

m ien ie  się ze sp raw am i ogólnem i, czyli  po 

prostu  m ó w ią c  z ośw iatą . G dzie  lud więcej 

ju ż  czytał,  a lbo  c zyta  teraz, tam też robo ta  

idzie lepiej, bo k a żd y  rozum ie rzecz  i wie, 

że K ó łk o ,  u tr z y m y w a n e  n ależycie, m o że  p rzy­

nieść wiele pożytku. G d zie  zaś o św ia ty  nie 

ma, a c z ło n k o w ie  s p r a w y  K ó łk a  tyle ty lko 

zn ają  i tak je  popierają , że dużo rum u k u ­

pują w sklepach, tam w sz y stk o  na nic. 

T y l k o  w ięc  o św ia ta  m oże  się p rzy czy n ić  do 

r o z w o ju  K ó łe k ,  tak jak- ośw ia ta  w o g ó le  p r z y ­

c zyn ia  się do p o lepszenia  n a sz e g o  dobrobytu.

W ie m  o tern, że są K ółka , g d zie  c z ło n ­

k ow ie  radziby  czytać ,  ale nie m ają  co, ( le­

d w o  »P r z y ja c ie la «, co  m ają  czło n kow ie)  

mieli k ilka  broszurek , p r ze w o d n iczą c y  roz-

p o życza ł  nie w ie  sam kom u 1 n iem a nic. 

» P rzew o d n ik a  K ó łe k  roln.*  pren u m eru ją ,  

odbiera  g o  p rzew o d n iczą c y ,  sam p e w n ie  n ie  

p rzeczyta  i n ikom u nie da, o kręc i  to w a r y  

sk le p o w e  w  n ie go  i sk o ń czy ,  nie po trze bu je  

się czytan iem  m ę c z y ć !
T a k a  ro b o ta  także na nic. P o w in n iśm y  

d ążyć  do t e g c ,  ab y  p rzy  każd e m  K ó łk u  

b y ła  b ib ljoteka w ię k sza  ze za jm u jącem i i po- 

u czającem i książkam i.

A  trzeb a  to robić  r yc h ło  i w  czas ,  bo 

k ażdy  dzień s tra co n y  dla ośw iaty ,  op óźnia  

nasze o d rod zen ie  na polu p o lepszenia  doli 

i uśw iad om ien ia  n a r o d o w e g o .
T1 'morzyniec Dreirniak.

Z jtiilówki.

S z a n o w n a  R e d a k c jo !  S w y c h  p r ze k o n ań  

p o lityc zn ych  n ab yw a łem  z »W ie ń c a *  ks. Sto- 

ja ło w s k ie g o .  C z y ta łe m  g o  d łu gie  c zasy  dopóki 

raz  po raz m e w padł mi »P rzy jac ie l*  w  ręce j 

i dopókiśm j' w k ilkun astu  nie ześli się r a ­

zem , nie p o g a d aliśm y z m ądrze jszym i o p o ­

lityce  ja k  m y  sami, i dopóki p rzy  zastano 

w aniu  nie przysz l iśm y  do p rzek o n an ia ,  że 

ks. S to ja ło w sk i  to  nas straszecznie  i n ie­

m iłosiernie  kiw a. Jak przy jedzie  tu ks. S t o ja ­

ło w sk i  a lbo  ktoś  z j e g o  »kupki«, to ta k  

pietą i k rę cą  na w szy stk ie  stro n y  g ło w ę ,  

aby ty lko  się ich trzym ać, ob iecu ją  że  tc  

zrobią, a tam to  zrobią, a tu s ło n k o  zachodzi 

ja k  za cho dziło ,  bieda jest  j a k  b yła ,  a m\ 

ty lk o  w c iąż  w ię k s z e  p ła cim y po datk i,  że  ju ż  

w n e t  p rzyjdzie  sk ó rę  z siebie ze d rze ć ,  a  na 

podatki zanieść. T o  też p o w ied z ie l iśm y  sobie  

S to ja ło w s k ie g o  w ięcej  nie słucham}-.

D o ś ć  m a m y w o d zen ia  za  nos i dość  

d łu g o  g łu p o ta  w nas siedziała, k ie b y  zł} 

duch. S p r ó b u je m y  słuchać, co też  to ter 

Stapiński pisuje. I p raw dę rz e k n ą ć  tr z a  ko  

niecznie, że się nam »P rzyiaciel Ludu< 

o w iele  po doba od W ie ń c a ,  a ju ż  najpię 

knie jsze  jest  to, co poseł B o jk o  pisuje, a tal 

pięknie, z po śro dka  serca  i nie raz  to  m y  

ś lim y, aby  te g o  posła  do M ilów ki zaprosi'
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a b y śm y  g o  poznali i posłuchali coś więcej 

od n iego . N a jg o rz e j  to nam. żeśm y się 

je s z c z e  niepodobierali  do siebie ja k  się p a­

trzy  i że  nie w ie m y , k o g o  b y  tu na s w e g o  

p rzew o dn ika  w y b ra ć ,  bo jak  c ielęta  luzem  

łaz ić  nie ch cem y. Z b ie rze m y  raz na o d w a g ę  

i p o prosim y p. ad w o ka ta  G r a b o w s k ie g o ,  aby 

się nami zao p ie ko w a ł,  bo to też ludow iec,  

ty lko  taki co  m ało  k rzy c zy ,  a za to więcej 

robi. S z c z e g ó ln ie  teraz m usim y się pozbierać, 

by ja k  do w y b o r ó w  do R a d y  pow iatow ej 

zatrąbią, a b y śm y  w iedzieli  że  tam cy m b a łó w  

S to ja ło w s k ie g o  nie trza, a ja k  jed en  chłop, 

w s z y s c y  pó jdziem y za listą ludow ą. Człe- 

częta  w ierzy li  S to ja ło w skie m u , b o śm y  nie 

wierzyli  ż e b y  ksiądz katolicki,  a P olak  do 

te go  m ó g ł  z M o ska lam i m ieć  ja k ie  s ty c z­

ności, ale ja k ą  g a zetę  w eźn ie  się do garści,  

to w sz y s tk ie  bij zabij na m o sk a ls tw o  S t o ja ­

ło w sk ie g o ,  w ięc  w  tern dow ód, że to praw da 

co i » P rzy jac ie l*  pisuje. P an u  B o g u  W a s 
oddaję, a napiszę z n ó w  kiedy.

Nawrócony.

Z j^meryki.

JLawrenzo, Mass. Z a sy ła m  niniejszą 
prośbę do posła  S t a p iń s k ie g o : Jest wielu lu ­

dzi w  A m e ry c e ,  k tó rzy  starają  się o w zg lę d y  

w  sp ra w ach  w o js k o w y c h  za po m ocą  a g e n tó w  

a m e ry k a ń sk ic h .  P rz y o b ie c u ją  oni uw oln ienie  

° d  k a ry  w o js k o w e j  za p o m o cą  zapłacenia  

im p ew n ej su m y  pieniężnej.  N ie  chcę o tern 

wiele  op isyw a ć ,  w sp o m n ę  tylko, że w y d a ją  na 

to ludzie  w ie le  p ieniędzy darem n ie, nie 

o trzym u ją c  żadnej korzyści...

D o k ą d ż e  m a m y się udać m y  P o la c y  

n a ob czyźn ie ,  k tó r zy  p raw ie  p rzy m u so w o  

przy je ch aliśm y tutaj do A m e ry k i,  bo każdy 

p rzy je ch a ł  za ch lebem , aby popraw ić  los 

swój p rzysz ły ,  nie ch cąc  tracić  darm o tych 

m ło d y ch  lat, w  k tó rych  najlepsze s łu żą  siły 

do pracy. » K a żd y  w ieśn iak  najw ięcej  dodaje  

staran ności,  g d y  żn iw a  nadejdą.* A  nasze 

m łode lata, to  żniwa, z których  trzeba s k o ­

rzystać ,  a w  n aszym  kraju m ało  korzyści

otrzym u je m y, my w y ro b n icy .  M ożna ty lk o  

zap ra co w a ć  na w y ż y c ie  i na liche uDranie, 

a co będziem y robić  w  starości, czy  do o- 

statka  życia  m oże cz ło w iek  p ra cow ać  ? O nie, 

bo cz ło w ie k  p rzyg n ęb io n y  pracą od samej 

młodości, na starość traci siły, a dzieci za ­

led w ie  zdołają  na siebie zap raco w a ć, więc 

gdzie potem  udam y się o p rzytu łek ?

W ię c  dobry tc  sposób je c h a ć  do A m e ­

ryki w  m ło d ym  w ieku, g d y  siły sprzyjają, 

bo po po bycie  trzechletnim  m ożn a sobie z a ­

p ra c o w a ć  choć  na dw a m o rgi  d o b re go  pola 

i w łasną  chatę. N a  za w sze  w  tym  tu obcym  

kraju pozostać  nie m ożem y, bośm y opuścili 

dom rodzinn y i naszą  O jczyzn ę , a gdzie  się 

kto urodzi, tam też ch ce  od p o czą ć  na wieki. 

T a k  i ja  i w ielu in n ych  ż y c zy l ib y śm y  sobie 

po n iedługim  czasie  pobytu  pow rócić ,  lecz 

to  nas trapi, że za ledw ie  m iniem y granicę 

i u k aże m y się w  swojej w io sc e  rodzinnej 

a zaraz  żandarm  zabierze nas do garnizon u. 

C ieszy  nas, że p. Stapiński imieniem lu d o w ­

c ó w  po ją ł  tę boleść naszą  i ch ce  j ą  usunąć. 

D aj B o że ,  aby się to udało. Jak  zbawienia 

o c z e k iw a ć  b ędziem y s k u tk ó w  tych starań.

J ó zef Wojtowicz z B o r o w y .

Cliicopee F a lls ,  Mass. S z a n o w n y  i k o ­

c h a n y  panie P ośle  i bracie ! D o p ie ro śm y  się- 

tu razem  widzieli 1 i społecznie  rozm aw ia li ,  

bo ch o ć  ju ż  przeszło  temu 10 tygodni,  j a k  

tu byłeś, to tak nam  ta ch w ila  ż y w o  utkwiła  

w  pamięci, że  się zdaje ja k b y  to w czoraj 

było. T y m c z a s e m  tak daleko jesteśm y od 

siebie. S zcze rze  i o tw arcie  p rzy jm o w aliśm y 

cię tutaj i z p ew no ścią  pam iętasz dzień 27. 

L is to p a d a  1902., w  którym  to czasie miałeś 

sp osob n o ść  p rzem aw iać  do nas w spółbraci 

P olaków , ży ją cych  na obcej ziemi a m eryka ń ­

skiej, w  m iasteczku  C h ico p ee  F a l ls .  I dzis 

ja k  w ó w c z a s  m y czujem y w n aszych  sercach 

w d zięc zn o ść  za s ło w a  p o cie ch y  i otuchy, 

lecz nie m a m y sposobności,  a żeby  z tobą 

r o zm a w ia ć  i echo  odbijające się głosu tw e g o  

s łyszeć, w ięc  bądź tak dobry og łos ić  n iniej­

szą  korespo nden cję  w  piśmie sw ojem  t. j .  

w  »Przyjacielu L u d u *.
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W ia d o m o  ci P o śle ,  że tutaj w  A m e ry ce ,  

c z y  to P o la c y  z Galicji,  K ró le s tw a  lub K s ię ­

stw a, za w sze  maja coś jed n i drugim  do z a ­

rzucenia, to b ra k  w y k s z ta łc e n ia ,  to w a d y  

ja k ie ś  n aszych  o jc ó w  lub  dziadów , a chociaż  

są w s z y s c y  z n a z w is k a  P o la c y ,  a le o w e 

m o w y  ich rozró żn ia ją  i czasam i do n ien a­

w iści  p rzyp row a dza ją .  N a w e t  i z samej G a ­

licji często w a lc z ą  ze sobą. T y  k o ch a n y  

i drogi przyjacielu , z jaw ia jąc  się w  A m e r y c e  

dałeś n am  b ardzo dobry i pam ięci  g o d n y  

p rzyk ład , nie ty lko  przem a w iałeś  do Gali- 

c ja n ó w , ale —  m n ie jsza  oto skąd po cho dzą, 

—  do w szystk ich  P o la k ó w .  S k u te k  p rzem ó ­

wień tw oich  w id o c zn y ,  sp raw a  się ja k o ś  na­

praw ia ,  ju ż  się nie tak w ie le  rozró żn iam y, 

bu T o ls k a  jest  jed n ą ,  tak  też i jed n i  P o lac y ,  

w ięc  dzięku jem y ci dzisiaj og ó ln ie  w s z y s c y  

za o d w ied ze n ie  nas w  C h ic o p e e  F a l ls ,  a za 

tw o je  trudy, k tó re  tu w  A m e ry c e  poniosłeś, 

m y ci się nie po trafim y czem  innem , ani 

m o n e tą  od w d zięczyć,  boś nasze stosunki 

b ardzo  ja w n ie  poznał,  w ię c  ty lk o  w s z y s c y  

r aze m  z a sy ła m y  ci s ta ropolsk ie  » B ó g  za płać* .

W  im ieniu całej P o lo n ii  w  C h ico p ee  
Falls ,  Mass.

U T. Ogorzałek 

A b o n e n t  P rzy jac ie la  L u d u

L is t  ten p O g o r z a łk a  p o d aje m y  do 

druku na je g o  w y ra ź n e  życzen ie .  C ie sz y  nas 

n iepom iernie, iż n a w o ły w a n ia  p. S ta p iń s k ie g o  

do jed n o śc i  od n io s ły  ja k i  taki skutek. P ra c a  

nad usunięciem  po d zia łó w  m iędzy  P o lak a m i, 

przynajm niej  w  A m e r y c e  p o w in n a  b yć  pier- 

w szem  p rzyka za n iom  w szystk ich .

3IiJtrauke, H i s .  N ie b y w a łą  katastrofą  

została  n a w ie d zo n a  straż o g n io w a  w  Mil- 

w a u ke , W is .  O to z a w e z w a n o  ją  do płonącej  

fabryki,  a  k iedy  p ierw szy  od d z ’"ał s tra ży  p r z y ­

b ył  na r a tu n e k  i n acze ln icy  zeszli  do sklepu 

by z o b a c z y ć  skąd się po żar  w ziął,  w y b u c h ł  

n a g le  tru jący  g a z  sa l itro w y, k tó r y  osiad ł  im 

n a płuca  i nie daje się stam tąd w y p o m p o ­

w a ć ,  a sp ro w a d za  rozed m ę płuc, a więc 

śm ierć. C zterech  stra żaków , m iędzy nimi 

p ie rw szy  naczelnik , p a d ło  ju ż  ofiarą s w e g o
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ob o w iązku , 15 tu in n ych  w a lc z y  ze śm iercią. 

S tan  ich bezn adziejny . P o g r z e b  tych  p r a w d z i­

w y c h  o b ro ń c ó w  lu d zk ie g o  mienia, co padli 

na po sterunku, od b ył się okazale, a p o z o ­

stałe po nich r o d z in y  o trzy m a ją  od zarządu  

m iasta  s to so w n e zaopatrzen ie .

Z  C l c Y c l a n d ,  0 . D o n o s i  nam  ob. K a ­

zim ierz W a lig ó r s k i ,  prezes  K ó łk a  te a tra ln e ­

go  i śp ie w ack iego , że K ó łk o  to dnia 25. s ty ­

cznia  o d e g r a ło  sztu k ę  teatra ln ą  „ T r ó j k a  h u l­

ta jska"  i d och ód  z te g o  130 d o la ró w  (750 

k o ro n )  o d d a ło  na fundusz b u d o w y  p o m n ik a  

K o śc iu szk i .  O b yw a te l  ten prostuje  także n a ­

szą  poprzednią  stam tąd  w iad o m ość , że na 

p o m n ik  zeb ran o nie j a k  don osil iśm y 20 do­

larów , a le 2 tysiące  d o la ró w  . że o b ec n ie  

sum a ta w z r o s ła  o 500 d o la ró w . S a m a  spra 

w a  b u d o w y  po m nika  je s t  na najlepszej d ro ­

dze, w szy stk ie  to w a r z y s tw a  w  C le v e la n d  bez 

w zg lę d u  na ich za p a tryw a n ia ,  z je d n o cz y ły  się 

po w spólnej p ra cy  i jest  w sze lk a  nadzieja , 

że na maj 1904 p o m n ik  z p e w n o ść  ą stanie.

Wiadomości polityczne.
1 Polsk a .

D e le g a t  c e n tra ln e g o  kom itetu  s ta ń cz y ­

k o w s k ie g o  poseł K o z ło w s k i ,  o b jeżdża  w d a l­

szym  ciągu  p o w ia ty  w sch o d n io -ga licy jsk ie  

i org a n izu je  k o m ite ty  p o w ia to w e.  D o  k o m i­

te tów  tych  w c h o d zą  p rzew ażn ie  o b sza rn icy  

i księża, a g d z ie n ie g d z ie  także po paru w ło ­

ścian i m ieszczan, na okrasę. W ś r ó d  p o w o ­

ła n y ch  do tych  k o m ite tó w  w ło śc ia n ,  w y c z y ­

ta liśm y n a zw isk a  kilku n aszych  lu d o w có w , 

do k tó ryc h  zw rócil iśm y  się z zapyta n iem , 

jak im  sp osob em  się tam znaleźli.  O d p o w ie ­

dzieli nam, że nic o tem nie w ie d zą  i w cale  

tam n ależe ć  nie będą N a z w is k a  ich w p is a ­

no \ 'idoczn ie  dla ob ała m u cen ia  ludu.

R u sin i  p ro w a d zą  a g ita c ję  za tem, aby 

d w o ro m  polskim  o d m ó w ić  w s z y s tk ą  s łużbę 

i p o z b a w ić je  robotniitów. A g i t a c ja  ta odnosi 

skutek, o b sza rn ,c y  w  w ie lk im  strachu  starają  

się o sp ro w ad zen ie  s łużb y  polskiej z z a c h o ­

dniej Galicji .  Jest nad/.ieja, że skutkiem  tej
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w alk i ,  p o d n io są  się c e n y  ro b o cizn y  w  całej 

w schodn ie j  Galicji,  a  przez  to  i w zachodniej.  

R u sin i  w y s y ła ją  sw o ich  ludzi do N iem iec  

n a robotę. I tak w a lk a  zaostrza  się coraz 

w ięcej.

Z e  ś w i a t a .

A u s t r j a .  C e s a rz  w y je ch a ł  na 15  dni do 

Budapesztu.
W  R a d z ie  pań stw a p ro w a d zo n o  w  ubie­

g ły m  ty g o d n iu  po n o w n ie  szeroką  r o zp raw ę 

nad po stęp ow a n iem  je n e r a ła  G a lg o c z e g o ,  

g łó w n o d o w o d z ą c e g o  10. (przem yskiego) k o r ­

pusu. W n io s e k  n a g ły  w  tej sp raw ie  postaw ił 

poseł D a s z y ń s k i .  U d o w o d n io n o ,  źe w  k o r­

pusie przem ysk im  je s t  najw ięcej  sa m obójstw , 

dezercji itp., z p o w o d u  o stre go  obchodzen ia  

s ię z żołn ierzam i.
P o g ło s k i  o m obilizacji  w ojen n e j  m a ry ­

n arki austr. i czterech k o r p u s ó w  w o js k o ­

w ych , u trzym u ją  się nadal.
W ę g r y .  \ v  sejm ie w ęg ie r sk im  tr w a  ju ż  

p rzesz ło  m iesiąc  obstrucja  przeciw  p o d w y ż ­

szeniu  l iczby rek ru tó w  i w y d a tk ó w  w o js k o ­

w ych .  S tr o n n ic tw o  K o sz u ta ,  l iczące przeszło  

7o posłów , nie ty lko  sp rzeciw ia  się s ta n o ­

w c z o  uch w ale n iu  te g o  p rzedłożenia ,  a le  nadto  

żąda  z u p e łn e g o  rozdziału  w ojsk ,  na  w ę g ie r ­

skie  i austrjackie . O b stru kc ja  ta  zm ierza  do 

z u p e łn eg o  o d erw a n ia  W ę g i e r  od Austrji.

F ra n cja  zn o w u  inną prow adzi w alkę.  

M ianow icie  m in isters tw o  fran cuskie  o św ia d ­

czyło , że odtąd  m a rząd fran cuski m ian o­

w ać b is k u p ó w  i a rc y b isk u p ó w , a nie Papież.

1 emu sp rzec iw ia  się s ta n o w czo  O jciec  ów., 

a le  nie u le g a  w ą tp liw o śc i ,  że rząd  fran cuski 

Postawi na sw ojem .
T u r c j a  t r z y m a  dalej w o jsk a  w  p o g o t o ­

wiu do w o jn y . N a  g r a n ic y  Serbji  i B u łg a r j i  

w o jn a  to czy  się od  kilku dni, na razie ty lko  

w  m a ły ch  oddzia łach.

KRONIKA.

Prosim y o jednanie nowych prenu­
m eratorów  i nadsyłanie przepłaty.

0  pomoc d la  powodzian (powiatu Dą­

browskiego) prosimy usilnie lud całego kraju, 

a także Rodaków w A m eryce  pracujących. 

Klęska jest straszna, prawie cały  okręg Szczu­

cina zniszczony okropnie. Domy mieszkalne 

i gospodarcze zrujnowane, wszelkie zapasy 

zboża i żywności zamoczone: zepsute, inwen­

tarz żyw y się potopił, pola zamulone i krami 

lodu pokryte. Słowem —  obraz nędzy i roz­

paczy. A n i  gdzie mieszkać, ani co jeść, ani o 

ezem na wiosnę brać się do roboty. Przytem 

i choroby ludzi nieuniknione w takich razach. 

Okręg szczeciński trzym ał się dotychczas 

z dala od nas ludowców, g ło sow ał za stańczy­

kami. Pokażmy im, że m y ludowcy jesteśm y 

prawdziwymi przyjaciółmi całego ludu i miłu­
je m y  nawet, przeciwników naszych, ja k  clirze- 

ścianie.
Prosimy usilnie Przyjaciół, aby czem 

rychlej urządzili składkę po gminach i między 

znajomymi, a zebrane datki nadesłać należy 

do redakcji P r z y j a c i e l a  L u d u  w e  L w o ­

w i e .  VYręczymy je  następnie posłowi .lakóbowi 

Bojce do rozdzielenia miedzy najbiedniejszych. 

—  Imiona ofiarodawców będziemy ogłaszać 

w Przyjacielu. Pokażmy siłę ludu, pokażmy, 

że centowemi ofiarami możemy dać więcej, 

niż magnaci. Prosimy się zakrzątnąc szybko, 

bo „kto szybko daje, ten dwa razy daje“ —

mówi przysłowie.
Na posiedzeniu Rady nacz. w Rzeszowie

złożono mi ten cel 27 koron 30  hal.. Redak­

cja P r z y j a c i e l a  L u d u  10 koron, więc jest

ju ż  37 k. 30  h.
„Pomoc dajmy im Rodacy“ .
Z Lęk koło Dukli donoszą nam, że sto­

warzyszenie pod nazwą „Now e kółko rolni- 

cze “ , liczące 170  członków, rozwiązało się, 

a członkowie jego założyli nowy związek pod 

nazwą „Sklep handlowy w L ęk ac h " .  —  No­
wemu p rzed sięb iorstw u  zasyłamy serdeczne

„Szczęść Boże!"
Z pow iatu  żyw ieckiego. Przestrzegamy

wszystkich, a zwłaszcza nieświadomych rzeczy 

stojałowczyków, aby byli ostrożni i nie w y ­

jawiali ani redakcji „W ieńca-Pszc.zółki", ani 

ks. Stojalowskiemu, ani jeg o  sekretarzowi
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Stoliandlowi, ani wreszcie posłom stojałowezy- 

koin żadnych poufnych wiadomości. Jest rzeczą 

udowodnioną, że ta la n d a  pełni rolę. szpiegów 

stańczykowskich i nadużywa takich doniesień 

na pognębienie ludzi. N a dowód przytaczamy 

wypadek, jaki się zdarzył w Ż y w c u .

W rozmowie z posłem Kijakiem o

różnych uciążliwościach, jakie trapią lud 

powiatu żywieckiego, nadmienił pan 8. z Za- 

błocia. że krążą wieści o sprzedaj ności

jednego z urzędników starostwa żywieckiego. 

Poseł Kijak m ógł albo prywatnie sprawdzić 

najpierw tę pogłoskę, albo jako poseł m ógł 

w drodze interpelacji żądać urzędowego spra­

wdzenia. A le  nie darmo poseł Kijak należy do 

la n d y  agenta rosyjskiego; zamiast spożytkować 

wiadomość dla dobra ludności, on użył po 

wiedzenia p. S. na pognębienie tegoż. Poseł 

Kijak pojechał z wiadomością do Stohandla, 

ułożyli interpelację, którą wniósł Stojalowski 

w Sejmie, a g d y  na podstawie interpelacji 

wdrożyło namiestnictwo dochodzenie przeciw 

owemu urzędnikowi starostwa w Żywcu, dono­

siciele Kijak i Stohandel nie mieli nic lepszego 

do zrobienia, jak zdradzić p. S. i na niego 

winę złożyć. Skończyło się na tein, że p. S. 

przez tę rozmowę z posłem Kijakiem i przez 

udzielenie mu wiadomości o pogłoskach prze­

kupstwa został zasądzony na trzy tygodnie 

aresztu. Ryć może, że sąd apelacyjny zmieni 

ten wyrok, zresztą p. S. korona z g ło w y  nie 

spadnie, ani chleba nie straci, bo chw ała  

Bogn ma majątek, który mu wystarczy , i na 

życie i na walkę przeciw nicponiom. Podajemy 

ten wypadek do wiadomości ogółu, aby prze- 

strzedz wszystkich przed bandą zdradziecką. 

Lud powiatu ż y w i e c k i e g o  dobrze to sobie 

zapamięta, że poseł Kijak nie tylko sam nic 

nie robi dla dopomożenia ludowi, ale w do­

datku jeszcze zdradza tych, którzy nadużycia 

śledzą i w miarę możności wspierają lud 

w dążeniu do lepszego bytu.

Z Grrybowskiego. Starosta W aydow icz  

agituje zawzięcie za swoją listą kandydatów 

do Rady powiatowej, a to za pośrednictwem 

wójtów, których obrabia przy sposobności 

zgłoszeń w sprawach urzędowych. Zdaje się,

że p. Waydowicz chce pokazać władzom prze­

łożonym swój w'pływ i w ten sposób zasłużyć 

pa awans, który mu zamknięto z powodu urzę­

dowania w Jaśle.

Ze stiony włościan kursuje już w: powie­

cie następująca lista kandydatów do Rady 

p o w ia t ; Antoni Kiełbasa z Jastrzębi, Franci­

szek Radecki z Ostruszy. ks. A rtu r  Jannulski 

z W ilczysk, Józef Stawiarski z W ojnarowy. 

Piotr lgielski ze Stróż, M ichał Rysiewicz 

z Ptaszkowi', Kraiiciszek Cienieć z M ystkowa, 

Jędrzej Diedzic z Bugaja, Jan Ciehieh ze 

Stróży, ks. Teofil Karczmarczyk z Binezarowy. 

Jan Hryszowski z Krolowy ruskiej i Daniel 

Troehanowski z Klorynki.

Lista ta jest rzeczywiście trafnie i spra­

wiedliwie zestawiona i za tymi kandydatami 

głosować będzie niezawisłe, świadome rzeczy 

włościaństwo. Bobow ski.

W y sy łk ę  nr. 10. i 11. wstrzymaliśmy 

tym  wszystkim którzy nie wyrównali za le g ło ­

ści za ubiegłe lata, ani nie dali znać, czy 

i kiedy zapłacą.
Z, W i e r z c h o s ł a w  ic  (koło Tarnowa). Pro­

boszcz nasz ks. Kronczak postanowił sobie 

widocznie zbić kabzę z tej parafji, bo gdzie 

tylko może, tam każe sobie płacić, grubo (np. 

10 koron za ślub od biedaka za inało dla 

niego), a prócz tego mimo rozległego obszaru 

parafji, nie chce dopuścić do ustanowienia w i­

karego, ho naturalnie musiałby sir z nim 

dzielić dochodami paHifjalnymi. Nie mając tak 

miłosierdzia dla biednego ludu, boi się jak 

ognia gazet, które piętnują takich nielitości- 

wych ludzi, co ewangelię g łoszą  w kościele, 

ale nie postępują podług niej. Co niedziela 

więc padają gromy z ambony na te gazetki, 

a że w naszej okolice najwięcej czytają ludzi- * 

ska „P rzy ja c ie la  Ludiiu , więc też jemu naj­

więcej się dostaje. Nie dość, że piorunuje ua 

czytających naszą gazetkę a w ydaw ców  jej 

i redaktorów przezywa heretykami i w y d rw i­

groszami, ale do tej nagonki w zy w a  nawet 

kobiety, by darły i paliły gazety sw ym  mę­

żom. Nie na rękę mu oświata, którą lud po­

biera z gazet, on In wolał, żeby lud był 

ciemny i pokornie płacił wszystko, ile tylko
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zażąda proboszcz, a tu jakoś się nie udaje, 

więc dalejże na „Przy jacie la" ,  bo on wystę­

puje przeciwko wszelkim nadużyciom, zdzier- 

stwom i niemiłosierdzin. N ic  to jednak nie 

pomoże, bo nikt się „Przyjaciela" nie w y ­

rzeknie mimo wszystko i nieustraszenie dalej 

zapisywać i czytać go będzie. P a r a f  j a n k .

Ze Z m ie n n ic y  (pow. Brzozów). Przez 4  
lata s łu ży ł  tu we dworze u p. Kazimiery Ko- 

złowszezanki jako pomocnik ogrodnika Józet 

Wpjtoń, po czwartym jednak roku, kiedy pani 

dziedziczka zaczęła się nad nim okrutnie znę­

cać, bijąc go niemiłosiernie, uciekł w świat 

za oczy i nie powiedział nawet nikomu dokąd, 

bo „litościwa" pani ze dworu odgrażała się, 

że każe go  żandarmami sprowadzić. Zaginął 

o nim sin cli, aż teraz niedawno dowiedziała 

się gmina i to przy niebardzo przyjemnej spo­

sobności. Oto gm ina miasta Lwowa nadesłała 

do naszej gminy pismo, dopominając się

0 zwrot 118 koron za koszta leczenia Wo.jto- 

nia w szpitalu sanockim i przystawienie go 

do Zmiennicy. Dopiero teraz dowiedzieliśmy 
się o jeg o  kolejach życia. Uciekłszy ze dworu 

zmiennickiego, przyłączył  on się do ludzi, jak 

szli z odpustu ze Starej wsi do Kaczko w y  

w Sanockiem i tam stanął na służbę u gospo­

darza Piecucha. Po jakim ś czasie trafiło się, 

że złapał go  na swojej trześni sąsiad Kudak

1 ze złości strącił go z drzewa na ziemię. 

Wojtoń spadając, z łam ał nogę, a rozzłoszczony 

sąsiad na dobitek nogę mu tak skręcił, że aż 

mu kości w ylazły .  Gmina Raczkowa odesłała 

go do szpitala w Sanoku, skąd po 8 miesią­

cach niewyieczouego odesłano go zamiast, do 

gm iny przynależności, do Zmiennicy, jiiewie­

dzieć po co do Lwowa, a stąd dopiero przy­

stawili go  do Zmiennicy, policzywszy sobie 

jeszcze koszta 26  kor., a za leczenie 92  kor. 

Teraz ciężar ten spada na gm inę naszą, która 

nie może przecie odpowiadać za to, że ktoś 

tam .się pomylił i w y s ła ł  Wójtouia z Sano­

ckiego w Brzozowskie aż na Lwów. A  za le­

czenie t.o w pierwszym rzędzie zapłacie by 

powinien ten, co się przyczynił do jeg o  kale­

ctwa, co go strząsł z drzew a i pastwił się 

nad nim, a także możeby dała co pani K o ­

l i

złuwszczanka. od Siórej uciekł, pozostawiając* 

u niej swoją czteroletnią zasługę. Ominą nie 

ma skąd piacie- za to, bo niewinna temu nic 

i biedna jest, zresztą i tak przyjdzie jej teraz 

na dalsze lata kalekę utrzymywać, bo nie potrafi 

on sobie na clileb zapracować.

Z Luźny (pow. Gorlice). Dnia 8. stycznia 

br. odbyły się tu wybory gminne, na lab te od 

4  lat czekaliśmy wójt. Tomasz Owiklik 

chcąc się, utrzymać nadal, wniósł protest, prze­

ciw wyborom i tak manewrował,- żeby nie 

dalsze 6 lat, ale aż 10 dłużej urzędować. 

W proteście podał, że radni, którzy mu się. 

nie podobali, nie mają prawa wyboru, bo nie 

opłacają podatków* i nie są właścicielami ta­

bularnymi realności w Luźny. Potrafił za 

sobą agitować różneini drogami, sojusznicy 

jego grozili niektórym, że stracą posady, 

innych popoili, a na i nnych nasadzili księdza. 

Dość, że 10-Tu statecznych i porządnych go ­

spodarzy obałamueonych, oddało swe głosy 

Cieślikowi i później wyprawili sobie picie 

gruntowne. Zalecwie sześciu radnych nie g lo ­

sowało za Cieślikiem i popsuli mu tein nieco 

szyki. Tak tedy pan Tomasz Cieślik, co się 

tak nangauiał za ks. Pastorem przy wyborach 

do parlamentu, został w ójtem w .Luźny. A  jak 

mu się to wójtostwo należało.. w*arto posłuchać 

kilka taktów. Otóż zaprzepaścił on tutejsze 

Kółko rolnicze, którego handel w ziął  w sw7oje 

ręce, fundusze roztnvoiiił, na które musiał 

pójść potem posag jeg o  drugiej żony i żad­

nego dochodu dla Kółka przez 6 lat nie zy­

skał, choć handel miał 8. tysięcy złotych 

rocznego dochodu. Dużo by o tera można mó­

wię. o imieninach Cieślikowych i pijatykach 

z tej okazji, o prowadzeniu rachunków, ale 

na nic to się już nie zda. A umie też pan 

wójt, co sam niebardzo rachunków pilnuje, 

na innych nakładać podatki. Jest u nas fun­

dacja posagowa dla dzieumząt. Każda dziew­

czyna, co się o to starała, musiała składać1 

wójtowi taksę 2 zł. na jakieś nibyto koszta, 

co jest prostym wyzyskiem. Biedne dziew czj-  
niskie, musiało dać jeszcze za metrykę 1 zł. 

50  et., na kwit stempel za 50  ct. i z całego 

posagu, co wynosi 20 zł., zostawało tylko 16
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zł. Nie wiem y nawet, na jakie to koszta wójt 

pobierał te 2 zł., bo nie ma on zwyczaju ani 

ochoty z funduszów gm innych składać ra­

chunków publicznie, a robi to przed zaufanymi 

i nie daje nikomu do ręki dziennika wydat­

ków, ani też księgi uchwał. Bardzo on jest 

żądny tej władzy, bo żeby się jej dorwać, nie 

wahał się nawet pofałszować listę wyborczą. 

Nie jest on właścicielem tabularnym, a płaci 

tylko taki podatek gruntowy, który nie 

uprawnia do głosowania w pierwszem kole, 

tylko w trzeciem. Dopisał więc swoje nazwi­

sko w pierwszem kole i tam głosował, choć 

pełnomocnictwa do głosowania żadnego nie 

przedłożył. Takiego to mamy wójta i nie 

prędko go się pozbędziemy. Tymczasem więc 

rada na niego jak i na wszystkich narzucają­

cych się nam opiekunów jest ta, byśmy się 

połączyli wszyscy pod sztandarem polskiego 

stronnictwa ludowego i przejrzeli raz, że po­

pieranie tego rodzaju ludzi prowadzi gminę 

naszą, całe powiaty i kraj cały  do oczywistej 

zguby.

Z Woli Batorskiej ([Pw. Bochnia) piszą 

nam ludowcy, że od czterech lat waiczą prze­

ciw  nieprawnym rządom wójta K arola  Ia- 

zura i nie mogą się doczekać końca. Rada po­

wiatowa i starostwo za zasługi wyborcze po- 

zwalają wójtowi na wszelkie sprawki, a na­

miestnictwo przytrzymuje rekursy po roku. 

W  'tych okolicznościach za złą gospodarkę 

(gminną odpowiadają władze przełożone. W marcu 

ma być sesja sejmowa, to posłowie ludowi nie 

zapomną i o tej sprawie.

W Gliniku polskim (pow. .Jasłu) źle się 

prowadzą rządy gminne. Szczególnie sam wójt 

J. Goleń wysiaduje z radnymi w karczmie 

przy paleniu fajki i pijatyce po całych no­

cach. Przytrafiło się, że kawalerowie pili 

w jednej i/.bie. a radni z wójtem w drugiej. 

Wójt miał chrapkę na dwóch z tych kawale­

rów, więc dał radnym wódki, ażeby ich pobili. 

Podwójci m iał potężną laskę, doskoczył do 

jednego i tak go silnie uderzył, aż się prze­

w rócił  na karczmę, a drugi. T. Robak 

członek komitetu szkolnego, którego właśnie 

wtedy obrali na tę, godność, przyskoczył do

drugiego kawalera i rzucił go na ziemię, i bili 

się w szyscy  pospołem lagami na ziemi aż do ran. 

Potem oczywiście przyszło do skarg sądowych. 

Sąd skazał Robaka na 14 dni i 95  K kary. 

a podwójciego tak samo na 14 dni aresztu i 42 
K jrary, a wójtowi powiedziano, żeby więcej 

tego nie czynił, gd yż  w przeciwnym razie, 

będzie zniesiony z wójtowstwa.

Ja n  WiśnioiLski, stary wójt. 

Z Wróblika królewskiego (pow. K rosn o): 

Pomimo obietnic tak Zu strony starostwa, jak  

i Rady powiatowej, dotychczas niema porządku 

z prawem doi pastwiska gminnego. Ani zdzier- 

stwa popełniane przez wójta .Jakla i jego 

krewniaków nie zostały naprawione, ani pra­

wo użytkowania pastwiska na przyszłość nie 

uregulowane, ani laeliunki z dochodów gm in ­

nych nie przeprowadzona. Tak nagradzają 

„jaśnie wielmożni^ służalców wyborczych, do 

których wójt wróblicki należał. Radcy pow. 

powinni się raz stanowczo o to upomnieć

Z Mikluszowic (pow. Bochnia): Jaką opie­

ką otacza nas c. k. rząd, tego dowodem jest 

nasza sprawa z c. k. zarządem dóbr skarbo­

wych. W  r. lę>98 . postanowiliśmy przeprowa­

dzić zamianę . grun tów  ze skarbem państwo 

wy ni. Z i  cztery morgi skarbowe z karczmą 

we wsi, ofiarowaliśmy 19 morgów la:..j dla 

nas odległego, ale dogodnie położoneg dla 

rządu, bo obok lasów skarbowych w Gondlówkii. 

Wszystkie kroki wstępne —  oszacowanie, p o­

miary ir.p. przeprowadzone dawno, a je tL a k  

trudno się doczekać końca. I  tak wszędzie, —  

zanim się coś zrobi, to trzeba latami sztur­

mować. A  gminie potrzebne te parcele rzą­

dowe, bo chcemy wyrzucić karczmę na nich 

stojącą. Adam  B a rd el

Z Radomyśla nad Sanem. W urzędach 

n aszjch  istnieje jeszcze stara ustanowa dw u­

krotnego dziennie urzędowania, to jest z rana 

i popołudniu. Kto był kiedy w małem mia­

steczku, to- wie, jak to tam panów.e urzędnicy 

dotrzymują swoich godzin m zedowych. Z rana 

to jeszcze jako tako, choć później przyjd/m 

i dlatego później snieszy się w załatwianiu 

spraw ze srronami, ale zawsze siedzi do po­

łudnia. popołudniu za to trudno się doczekać.
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Czy tak długo obiad je, czy śpi po obiedzie, 

dość że nieraz wpadnie do urzędu na jakie pół 

godzinki, a nieraz to wcale nie przyjdzie. A  

tymczasem włościanin, który nie m ógł się do­

czekać załatwienia swojej sprawy rano, bo go 

•d Anasza do Kaifasza pędzą, darmo nieraz 

czeka przez południe i popołudniu —  a w każ­

dym wypadku ma cały  dzień stracony. Może 

by też o nas zaprowadzić jednorazowe urzędo­

wanie, jak gdzie indziej, bo dobre to jest i już 
wypraktykowane.

Z Lalina (pow. Sanok). Przed kilkoma 
laty poszła stąd za zarobkiem młoda 2 8 -letnia 

dziewczyna na W ęgry  i tam poznała się z je­

dnym W ęgrem , z którym zaczęła żyć, jak  to 

mówią „na wiare“ . Urodziło im się dwoje 

dzieci, oddali je do Ochronek i teraz każą nam 

płacić za ich utrzymanie. Nałożono opłatę po 

20  koron za jedno dziecko na gminę Lalin, 

jako na miejsce przynależności ich matki.

(Należy wnieść petycję do Sejmu kraj.

0 przyjęcie tych kosztów na kraj. Przyp. Red.)

W Kaczanówce (pow. Skałat) rozwiązało 

namiestnictwo radę gminną i zaprowadziło ko­

misarza rządowego. Włościanie powinni żądać 

natychmiastowego rozpisania nowych wyborów 

Rady gminnej. W edług ustawy rządy koini- 

sarskie nie powinny trwać dłużej niż 6 ty­

godni. Czytelników w Kaczanówce prosimy, 

a F.V na to uważali i dali nam znać.
Ze Strusowa: W W awrzyńcach, tuż obok 

Stru&owa, zdarzył się straszny wypadek. Ośmna- 

stoletnia Anna, córka Franciszka i Marji Sro- 

skoc.z. wyciągając ze studni wiadro z wodą. 

Prawdopodobnie zbytnio się nachyliła i w y ­

puściwszy z rąk drążek, chw yciła  za wiadro 

^ chw ili,  g d y  się ono od drążka nagle oder­

wało i lecąc w dół. pociągnęło za sobą nie­

szczęśliwą dziewczynę. Na krzyk chłopaka, na­

ocznego świadka tej sceny, zbiegli się ludzie, 

którym udało sie wydobyć dziewczynę —  ale 
■iuż martwą i zimną. P rzyczyną nieszczęścia 

jest przegniły  zupełnie drążek, a więc ludzkie 

"iedbalstwo.

W Kresowicach (pow. Mościska) wpadła 

do studni kobieta, wyciągnięto ją  nieżywą. 

Osierociła sześcioro drobnych dzieci.

Biuro „Macierzy polskiej11 we Lw ow ie 

donosi nam, że służący Wawrzyniec Szczepa 
nik złożył na. rzecz „M acierzy polskieju kwotę 

08 koron 70  hal., uzbieraną z datków od 

[ chorych. Jestto czyn godny publicznej po­

chwały.

Dla powodzian pow. Dąbrowskiego zło­
żono w Administracji „Przyjaciela11 27 kor. 

30  hal. zebranych na zgromadzeniu Rady nacz- 
w Rzeszowie.

13

Od Redakcji.
Czytelników  w A m eryce  zawiadamiamy,, 

że P r z y j a c i e l a  w ysyłam y od N. Roku co- 

tydzieii regularnie. Ktoby nie otrzymywał, 
raczy nas zawiadomić.

Listów z A m eryki otrzymał P r z y j a ­

c i e l  L u d u  w t.yiu roku już 207 , odpowie­

dzieliśmy prawie na wszystkie, albo listownie, 
albo w  gazetce.

Ogółem zaś otrzymaliśmy w tym roku 

przeszło 1500  listów, nie licząc administracyj­

nych, a wysłaliśmy do dnia 4 . brn. włącznie, 

w sprawach redakcyjnych 3.108  listów.

Za gorliwe a skuteczne poparcie dotych­

czasowe dziękujemy serdecznie wszystkim 

Przyjaciołom i prosimy o nie nadal. W  miarę 

rozwoju będziemy w stanie sprostać coraz lepiej 

stawianym wymogom.

(Idpowiodzi  R e dak ej i .

P. Kolanko, Milwauke: W ysy łam y regu- 

larnie^eo tydzień. Fr. Błyskał, Ware, .1. Rodo. 

Adam s Mass, A .  Działowski —  Adam s Mass. 

J. P e lc z a r —  Phiiadelphia Pa, Józef Kapata —  

Adam s Mass. Jan Wilusz — Boston Mass, 

Jan Sztuciński —  Adam s Mass, Józef K a r ­

kowski, Piftsburg, M ichał Dąbek, Prieeburg. 

S. Konisar w Ghicopee Falls, Mass, J. Krzy- 

szt.yniak w Lowell Mass, J. Świątek w West- 

field Mass. Listy nadeszły, starania wdrożone,

0 skutku doniesiemy w P r z  y j  a c i e In L u d  u

1 listownie.
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O wiele lepszym ja k  Pain Fxpeller i ju ż  w y p r ó b o w a n y w  
środkiem jest

„ N 6 R W 0  b “
aptekarza dr. J u liu sza  Francoza w Tarnopolu  

J e s t  to znakomite uśmierzające nacieranie 
przeciwko wszelkim bolom reumatycznym, łama- 
niom, gośćcowi. Cena ilakonu wraz z przepisem 
użycia 80 h. Codzienne wyselka pocztowa.

2 5  Setki iistów dziękczynnych.  S S

SKŁAD M ASZYN ROLNICZYCH

3 .  y / r k s c r e i k  w

poleca

zn ak om ite  sie c z k a rn ie  „Nowy Model"
\Yaga około I1 5 k lg ., w ylot 20 ctm . szeroko w sta 
•wiana s ta ln ic a  3 nożowa za 54 koron, 4 nożowa 

za 58 koron łączn ie  z frachtem .

M Ł Y N  Ii 1
.znakom ite o kilku  s ita ch  od 60 koron i w yżej.

M Ł O C A K S I i :  I t Ę C Z N Ł
od 140 koron i w yżej.

Znakom ite  pługi w łościańsk ie  z zanasowym  lem ieszem ,
trzusłem, po 22 koron

płużki do o b iry w an ia  ziemniaków po 20 koron. 
Plewniki do ziemniaków

po 18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na żądanie‘dai mo i opłatnie.

Wbżne dla właścicieli młynów.
Z Dowodu zmiany siedziby mam natychmiaśt 

do sprzedania z wolnej ręki urządzenie walcowe 
t. j. walec w dobrym stanie N. 8. ganca z eskor.- 
dem i z afcugami — cylindrem i holendrem do 
obrobiania pęcaku i dalsze rekwizyta i urządzenia 
poL.zeb..e.

Zgłosze nia  J ó z e f  Korabiowski prz edsię bio rca m ł y ­
nów w S t r z y ż o w ie  „nad Wisłoką".

T * i  p l ż i r n i o  m o j a  w  Chicupoe, M a s s .  d o s t a r c z a  
-*- J t 5J x . c l l  t l l c l  P o l a k o m  w  o k o l i c y  n a j l e p s z e g o  p i e ­

c z y w a ,  p r o s z ę  R o d a k ó w  o  p o p a r c ie .

Jan Trałka.
.b .  .a« . a ,  , a .  ,ł  , i .  . t .  . i .  A  A  A  . 1 .

Iflyrób krajowy!
D ziesiątk i  zam ów ień  św iadczą  najlepiej, ze

p r o s z e H  i C o l e o d c t r s K i
p o daw any k ro w o m , o w co m  i n iero gaciźn ie  
chroni je od chorób, p o dnieca  apetyt  i tu czy  

je. K r o w y  dają więcej m leka, z k tóreg o  m a ­

sło jęst  p iękne, żó łte g o  koloru .

p aczk a  kosztuje tylko 1 kor. lo paczek 10 kor. 
w y s y ła  się opłatnie.

I 11 i tnie. podobizn, poehodzneyeli  od i i iem ców 1

W ysyłki uskutecznia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGC
W Zabłocili  przy  Żyw cu.

i

| a n ! t  p a r c e l a c y j H j
nabył na licytacyi dla rozparcelowaliby między włościan

dobra DOLIffilANY i P O P IE LE
w  powiecie gródeckim w obszarze 0 4 0  morgów.

Role w bardzo dobrej glebie. Łąki słodkie dwukośne. Połączenie gościńcem 
z miastem Gródkiem koło  Lwowa, odleglem tylko o 3 kilometry. Stacya koleji,  staro­
stwo, sąd powiatowy, urząd podatkowy, notaryat, kościół paraf, i szkoła wydziałowa 
w Gródku. — Na miejsru, w Dolinianach jest  składnica pocztowa i szkoła  z polskim 
językiem wykładowym w budowie.

O wodę łatwo. Drzewo opałowe j materyałowe na składach przy stacyi k o le jo ­
wej w' Gródku łatwo i tanio do nabycia

Gródek jest znacznem miastem, ma oprócz urzędów załogę kawalerji  i piechotę: 
Zbyt produktów rolnych i zarobki w Gródku na bardzo dobrych warunkach

Ceny ról 230 do 300 złr. a. w., łąk 300 do 350 złr. w. a.
Na miejscu udzieli wszelkich informacyi p. Stanisław Chruściel w Dolinianach 

i p. Antoni Czajkowski, podwójci w Popielach.
Zgłoszenia do D Y R E K C Y I  BANKU P A R C E L A C YJ N E G O  W E  LW OWIE.



P R Z Y J A C I E L  LU D L  l ć

—  h .

„ S L A Y I A "
B a n k  w z a j e m u y c l i  u b e z p i e c z e ń  w  P r a d z e  

(założony w roku 1868, w Galicyi od roku 1874)
ukończył z rokiem  1899 trzydziesty  pierw szy rok swej d ziałalności i w zrosły we w szystk ich

sekcjach S lav ii z końcem r, 1899 
Fundusze  rezerw o w e i g w a r a n c y jn e  . . .  . . . .
Premje, uboczne n ależyto śc i  i odsetki za  1899 rok . . ,
Ubezpieczone sum y w  sekcjach ż y c io w y ch  . . . . . . .

„ „ w sek cji o g n io w e j..........................................................................
W yp łacone k ap ita ły , ren ty  i  odszkodow ania za rok  1899 . . . .
YV ciągu 81 la t  sw ej działalności w ypracił bank „S la v ia “ swoim człon­

kom k a p ita ły  i w ynagr. szkód w sum ie . . . . . .
„ S la v ia “ p rzy jm u je  w sekcjach  I. i I I .  ubezpieczenia na dożycie pew nego w ieku lub 

n a w ypadek śm ierci, tudzież ubezpieczenia posagów  dla dzieci. — W  sekcji 1Y . ubezdieczenia 
od szkód ogniow ych w budynkach, ruchom ościach, zbożu, tow arach  i zadasacli bydła itd.

T a ry fy  ,.S la v ii“ są  bardzo m ierne i w arunki ubezpieczenia w „S la v ii“ są  w cale korzystne. 
T a ry fy  i druki w niosków  jak iegok olw iek  rodzaju  ubezpieczeń ogniow ych, życiow ych, 

tudzież w szelkie żądane w y jaśn ien ia  ja k  n a jch ętn ie j udziela Generaj.sa reprezentacja  ..S lavii‘*, 
dla G a lic ji i bu kow iny  we Lw ow ie, przy  ul. K opern ika  I. 15

„ S la v ia “ p rzy jm u je  zgłoszenia o udzielenie a g en c ji na m iejseow ości i okolicę, gdzie 
n ie m a jesz cz e  swoich" zastępców  i ch ętn ie  udziela a g en c ji in te lig en tn y m  rolnikom .

20,579 494 k. 
5 882.750 „ 

69,020.428 „ 
674,546.070 „ 

3,102.802 ,.

62.932.942 .

Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

W Y R O B Y  T K A C K IE , jako to :
Płótna domowe półblichowane, na koszule, płót- 
p . nianki, płachty itd.

otna białe na cieńsze koszuie, kalesony i na 
prze śc i 6 i*ći d

Plócienka kolorowe na ubrania dla kobiet, w roz- 
maitych pięknych kolorach i bardzo trwałe 

"taterje na ubrania dla mężczyzn, jako to dre- 
liszki, szewioty, kamgarny itp.

„pieca po cenie fabrycznej, adres zamówień

Michał Mięsowicz
iv K orczynie, obok K ro sn a .

(1h<S79r L, “Unrclti U/3P71/nQ  ̂ kim. od m iasta  J a s ia 1 
lUJOidl U nllloM  n d lZ jL U  ^dzie je s t  gim nazyum  
i inne w yższe szkoły. — 260 morgów, gruntów  
ornych i łąk , w znacznej części zdrenow anych 
je s t  do sprzedania przez p arcelac ję . — Cena od 

300 do 600 zł. za morg.
Z głoszenia przy jm uje i w y jaśn ień  udziela 

w łaściciel W. Fneger, w Z im nej W odzie poczta 
M oderówka, albo dr. Tadeusz Sołow ij, syndyk 
B anku krajow ego i B an ku  parcelac. we Lwowie.

Proszę żądać próbki towaru.

W  Pittsburg, Pa. p r z e b y w a j ą c y  R o d a c y ,  j e ż e l i  j u ż .  

c l i c ą  s ię  z a h a w i ć ,  n ie c h a j  o d w i e d z ą  m o j ą  p o l s k ą  

r e s t a u r a c j ę .

J  a n J. L e n a r d  z K om b orni 

N r. 76, 12 ulica S. S .  w  Pittsburgu.

Dobra SIENNOW w powiecie PRZEWORSK
objął na parcelacyę

Bank parcelacyjny we Lwowie.
Kościół,  szkoła, składnica pocztowa na miejscu, stacya kolejowa Przeworsk.

Majątek ten obejmuje 743 morgów, w tem role, tąki i ięgi pierwszej jakości,  
a przytem zapewniony stały dochód z u p ra w y bu raków  c u k ro w yc h  i za rob kó w  w wielkiej fa bryce 
cukru w Przeworsku.

Z e b ra n ie  parce lacy jn e  odbędzie się 12. m arca 1803 r. w Siennowie we 
dworze, przybędzie na nie d y re k to r  Banku pareelacyjnego dr. Jan Deskur i udzielać będzie 
wszelkich wyjaśnień co do sposobu parcelacyi. Oczywiście, że sprzedaż tylito na wieczność 
1 bez żadnych długów, z zupełnie czystą hipoteką.
j  Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej parcelacyi każdego czasu udziela W n y Poseł
- a r d e c k i  w Łańcucie, członek Rady nadz. Banku parc. Bank parcelacyjny we Lwowie.

Adres do zgłoszeń :
Dyrekcya Banku pareelacyjnego we Lwowie.
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W yd aw ca i  odpow iedzialny reduKtor Jan Stapiński.
I  „D rukarni udziałow ej11 we Lw ow ie, ul. L indego 8.

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę K ą

WE LWOWIE. UL. SŁOWACKIEGO L. 18
z a w ią z a n y  i p r o w a d z o n y  przy w sp ółu dzia le  B A N K I  K R A  J O W E G O  org a n izu je  

i p rz e p ro w a d z a  p a rc e la c je  i k o lo nizacje  w  kraju.

G e o m e tr a  B a n k u  usku teczn ia  p o m i a r y  ro z p a rc e lo w a n y c h  g r u n tó w  

i sp o rząd za  p o trze b n e  m apki, a Bank o czy szcza  g r u n t a  ku p ion e przez  par- 

c e lan tó w  z pod w szy stk ich  fllugów d w o rskich ,  sp orząd za  k o n tra k ty  kupn a 

i p r ze p ro w a d za  intab ulację  p a rce la n to w  za w łaścic ie l i  n a b y ty ch  gru n tó w , 

a na żądan ie  w y ra b ia  im p o życ zk i  w B a n k u  K r a jo w y m .

3<fo zatem  za współudziałem  J3anku p areelacy jn eg o  grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za w łaścic ie la  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność —  a co nader ważne —  otrzyma 

go bez żadnych długów dw orskich.

B ank 1 'a rc e la c y jn y  p rzy jm u je  tak że  w ktadki oszczędnościow e  
na p ro cen t.  W ło ś c ia n ie  tak z ca łe g o  kraju  ja k  i

 - - - - - - -  , z i f i m t r y k i  —
m o g ą  te d y  w  m iarę u zy sk iw a n ia  fu n d u szó w  sk ład ać  je  na p rocen t w  B a n k u  

P a r c e la c y jn y m , a g d y  się trafi k o rzystn e  kupno, użyć  na m e u sk ład a n y c h

p ieniędzy.

W s z y s t k ie  korespond m eje  i przesy łk i  pieniężne n ależy  a d re s o w a ć :

„ I U A K  P A K C E L A C Y J N Y  W E L W O W IE * .

ZARZĄD RANKI' PARCEL AG Y.l Ni!j(X>.
I. R a d a  N a d z o rc z a  :

P r e z e s :  D r J .  G. P aw liko w ski, profesor A kadem ji rolniczej w D u b la n a ch ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ra n c isz ek  Rozw adow ski, dyrektor g a l. Tow. kredyt, ziem skiego, S e k r e ­
t a r z :  Ig n a c y  D om agalski, lu s tra to r  Z w iązku Stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar­
cz y ch : C z ł o n k o w i e :  B iedroń Ja n ,  red aktor ,.G O & P O b J*R Z A “ . B o jko  Ja k ó b , 
poseł na S e jm  kra jow y i do R a d y  P a ń stw a : Dr. Cisek S tan isław , ad w okat k ra jó w }'; 
Dr. D om aszew ski W acław , d yrektor B an k u  k ra jo w eg o ' Dr. Jó z e f F k ie lsk i, R a d ca  W y ­
działu k ra jo w e g o ; Pop ław ski J a n  (zastępca sekretarze. R a d y  n ad zo rczej); Sredniaw ski 
Andrzej ; S tap ińsk i Ja n , poseł n a  S e jm  k ra jo w y ; Ż ardecki B o lesław , poseł na Sejm  

k ra jo w y  i d yrektor K a sy  zaliczkow ej i Oszczędności w Ł ańcu cie . ,

II. G y r e k c ja :
Dr. D eskur J a n ,  K rzyszkow ski Ignac,}7, P ozn ański Z ygm unt.


